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JULIUSZ KŁOCZOWSKI

Róźne są zdania co ,do perspektywy zmechanizowa-
nia siły pociągowe,j ,w naszym rolnictwie, ale nawet
najdal,ej po,surriqte qr,rzewirdywania w tym kierunku nie
powinny prowadzić ,clo lekceważenia spraw związa-
nych z hodo,wlą koni. Konie będą nardal potrzeibne do
uzupełnia,nia pracy traktorów, potrzebne więc będzie
]derowanie. ich ho,dowlą w ,celu produkowania o,dpo-
wiednich f,ypów roibo,czych koni zaprzęgowych i pew-
nej iloś,ci koni sportowych oraz rozsądne kierowanie
przyrostem natura,lny,rn pogłowia koni, aby było to
współmier,ne do istotnych zalpo,trze o,wań rynku. Po-
trzeb,ne jest przy ty,m taikie ustos,unkowanie się do
ho,dowli ko,ni i takie zorgan,izowanie prac hodoWla-
nych, aby bez szkody ,dla jakości ,pr,o,dukowanego ma-
teriału zarodowego i użytil<owelgo nie obciążały one
nadmiernymi kosztami ani ska,r,bu państwa, ani ho-
dujących konie rolników. Są to za,dania stawiające
przed r-łrzędami i instytucjami odpowiedzialnymi za
prowadzenie plołity[<i hodowlalnej s,zere,g poważnych
obowiązków, a między innymi olbowiązek dos o,sowa-
nia tej polityki do potrzeb i możIirvości gospodar-
czych kraju, cze,go nawiase,m mówiąc nie udaje się do
toj ory zrea7izować.

Obecne kierunki hcdowlane nie odpowiadaią na ogół
biorąc, potrzebom rolnjkólv. a więc użvtkownikom
i ho,dowco,m koni, in,struktaż zaś w zakresie ,chowu
o,raz wychowu koni nie do,stosowany jest do możliwo-
ści jakirni oi hodoiwcy dysp,oLnują i ,wskutek t,ego rtie
znajduje w terenie należytego od,dźrrięku. Nieżyciowe
jest na przykład ,dążenie do produlkowania koni szla-
chetinych wiełkiego kali;bru, jakoby ,,wszec e
użytkowanie w rolnictwie koni wysokouszl
pod si,o,dłem jak w pracy na roili czy też w transpor-
cle

Koncepcja two,rzenia typów ta]kich koni po,wstała
z myślą przeciwstawienia się wprowadzaniu do po-
głowia koni krWi stępaków, zupełnie zawiodła. N,ie
brano bgwiem pod uwagę ani ogromnego kosztu ich
wychowu i t-ltrzymania, ani trudności jakie nasluwa
użv+kowani,e rv rolnictruie koni wvsokollczlaehe'nio-
nych. Nie brano też tpod tlwage i tej okoliczności, że
przez stały do,bór naj,bardziei l<ałiib,rowanych a więc
słabsz),ch konstytucyjnie Ieiplroduktorów zatraca s'ię
w przychórłlku istotne zale,ty koni szlachetnvch.

Dawniej kiedy choldziło o wyoro,dukowani,e ,dużej
il,ości ko,ni zdatnych do kawale,rii i to takieqo tv]pLl
aby odrzucone plzez konr,isję rernontolvą mogły służvć
rv rolnictwie, można b;rło usorawiedtriu/iać l,mi,erz,a-
jace krr temu koneencje. Obecnle iecinak końmi
uliet2lb6y/yrni irterecllie sie tvlko nie,"lrjelka gruoą
odbiorcólv - dla ,c,el,ów ,soortorwch - m,ożna więc
zaspokoić ich slkroirrlne zaootrzeiborvania nie anqażu-
jąc ku te.nlu więfi<sz,ej ilośdi po,płowia koni hodovrla-
nych. 'Wartlo przy tym nadmienić, że o ile ko,nie ka-
waleryjskie powinny mieć niektóre cechy cenione
równłeż u ko,nia robocze,go, to nie rnożna tego powie-
dzieć w zesta,w,ieniu go z ko,niem socrtowym. Konie
|o.bocze zarólwylo ciężlkiergo jak lekkiego typu muszą

*) w zwiĘzku z dyskusją jaka się toczy na łamach czaso-pism Tolniczych ną temat llieisca i rDli konia w rolnictw_iejak również na temat persDekivu. i kierl,nkóW rozwo j Lr ho-
Ciow]i kcni w Pol§^e - wvdaie sie żp \^rArio z twni sara-
wami zapoznać ogół lekarzy weterynaryjnych. UrMażamy, że
kolegów naszych z Vlielu wzgledó\,J DrZySzło<ć konia W Pol-
sce Fo\Ą/inna za:ntereso.\/ać i \d rlv§]rlrsji n" temrt DTzv"złóśei
hodowli koni nie polvinno zabraknąó naszego głosu. .W cehr
żeTiento\vąnia naszveh ]rń]ególv w aktllaln|i Sytrla.ii na
oll:l,n'ilr l]o,1olvli kcni zĄmie§zrjzamy ńa łanaeh,,\tedycyny
wćteryrFry jnei" n jniejs?], arl].'IiUł in'. J K}oczowskiego.
lirrzyp Reclakcji)

mieć budowę zdecydowanie sprzyjającą pracy w za-
przęgu, spokojny temperament i możliwie skromne
wymagania co do warunków bytoiwania, podczas gdy
konie sportowe ,muszą mieć budo,wę ,sprzyjającą ,szyb-
kośc,i i łatwernu braniu przetszkód, a teinaperament
raczej g,orący; \Ir'iękrsze zaś wymagania co do żywie-
nia i pielęgtlo,,uvania nie stanowią ujemnych cech tego
rodzaju koni.

Jożeli więc bio,rąc to przykła,do,wo można by przy-
jąć za ideał fl<onia rotboczego cięższego typu, śnedniej
ńiary arrdena, breltona czy giud,b,ransdala, a za ideał
kolnia ,r,o,boczego l,ekkiogo typu - fiorrda czy półkrwi
araba, to ideałem konia sportowogo jest obecnie koń
półkł-wi angi,elskiej w ro,dzaju hannołvera, htmtera
czy konia mazurskiego. Innyrni tp,rzeto rasami trzeba
o,perować i inn,e stosowaó m,etody rilrycho,wu p,rzy pro-
dukcji koni robo,czych a inne przy pro,d,tllkcji korri
sportowych co wyklucza szanse p,no,dukcj,i koni r.r,ni-
wersalncgo tvoll. hasło zaś tworzcnią typu takich
ko,ni należy uważać za zu,pełnie nieał<tual,ne.

Niea[<tua ny jest też, ,zrelsztą i daw,ni,ej ni,eisłuszmy
pogląd, uporczywie wpajany hodowcom p,rzez wiel,u
instruktorów ho,dowl,i, aby p,rzy ,doborze ,osobnikóryrr
ro4płodowych rprzestrzegali suroryvo łączenia,,po,dob-
r'ego z po,dobnym" przyjmując, że z jednej stroiny
po,dobnymi sob,ie są konie wszyst]<ich ras szlachet-
nych i w ogółe lekkich, z drugiei zaś konie ras cięż-
kich. Błąd ta,kiego poglądu p,ole,ga nie na pnzestrze-
ganiu p,rzed ko,jarzeniem zbyt ,obcych sobie osobni-
ków, bo to jest naizupełniej słuszne, lecz na zby,Ł
urpraszczanym podziale tej otbco,ści. Wszak ,rożbigźno-
ści rvśr,ód poszczególnych ras koni leil<kich są nieraz
dużo głęŁlsze niż pomięd,zy iniektórymi rasami tych
koni a nia'Ę}fitr;6i r.semi koni cieżJ<ieh. Trzeba bo-
wi,em b,rać pod uwagę nie tylko pokrój i masę [<orria,
ale i niewidoczne na oko a nie mniej ,ważne ce,chy
ustroju organizmu, jak na atzykład. v,czesność dojrze-
wania. Kto wie czy nie bliższe są sobie na przykład
cieżkie szvr"dv żmudzlłim mie,r7wnom. nariIet. sa_
dząc po proporcji trymiarów sufolki naszym konil<oim
niż, dajmy na to, szlachertne konie turkmeński,e ang|I,o_
normandom czy nawet o,rłołvskim rysakorn.

Oczywiście, że tawt gdzie cho,dzi o zacho,wanie ,ozy-
stości rasy, to z całą surowoŚcią trzeba tępiĆ próby
dotrewu jakiejkolwi,e,k krwi obcej. Również gdzie cho-
,d.zi o zacho,wanie czystości regionalnego typu kolr..ia,
trzeba po,sługiwać się tylko tymi rasami, które pfzy-
czyniły isię do polw§tarria dan,ego typu, ale nie rnożina
luogólniać zasady, że kojarzenie ko,ni ciężkiego typu
z kohmi lekkimi zawsze prowadzii do złych rezrulta-
ń,w w hodowli. Wszak popularTle i trzeba przyzrtać
bardzo praktyczne tłTy ko,ni z okolic Sokołki, Garwo-
lina, Stgndynti czy Sochacze,wa, a większego ka,lirbru
z okolic Sźumu, to ,właśnie najbardziej tytpol,rre mie-
,szańce powstałe z krzyż1wek ogi,eró,Jv ciężkich ,z mlej-
lscolwyn,-i lda,czam,i lekkiego typu. Hodowli tego ro-
dzaju [<oni nie zarniecha się; trlo co w,ięc propagoiwać
zasady hodo,wlane, ,o,d których w praktyce trzeba od-
stępować? Powinno się tylko zwróció więcej uwagi
rra rto, aby w rejonach ho,dow[i ko,ni ,,lpogubio,rrych"
i w reionach mieszanych, nasycać je r,gproduktora,nr,i
tych ras ciężkich, ,co ,do których, na lpodstawie anali-
zowania ich cech i pochodzernia Inrb na podstawie dłu-
goletrliego doświadcze,nia można być pewnym, że nie
są z yt oibce termu pogłowi,u koni, iz którymi mają być
krzyżowane,

Tylko w tych rejonach hodowli koni lekkich gdzie
cho,dzi o zachowarnie czystości typu rnie !rgż,ną dgnu-

HODOWLA ZOOTECHNIKA

Nie mozna kierowac hodowlą koni bez udziału
ich uzytkownikow ")

b6-a.
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ezezaó ,do krzyżowania miejsco,wego materiału ze stę-
pakami. Tam należałoby nawet zahamować pewną
be4lanowość dorywczego używania do ulepszainia po-
głovria koni raz koni arabskich innym raz,em pełnąj
czy półkrwi angielskiej różnego pochodzenia. . Po_
średni dolew krwi arabskiej pogłowiu koni opartemu
o wpły\łT krwi angielskiej i takiż dole\M knł,i angiel-
skiej, pogłowiu opartemu o wpłyv,y krrłli arabs]<iej
daje częstokroć b,ardzo dobre rezuJtaty, al,e upro-
szczone rozumowanie, że ponieważ arab osusza,
a anglik rzekomo do,daje kalibru to trzeba tam użyć
araba gdzię spostrz,ega się limfatyczność, a anglika
gdzie spostrzega się obniżenie kalibru, czyniąc to o,d
przypadku do przyoadku, prowadzi się hodowlę na
bezdroża i uniemożliwia utrwalenie typu zwierzęcia,
co powinno być jednym 7 naiważ,:liejszych celów ho-
dowli. W wielu więc wyp,adkach zbyt ogólnikowo po-
jęta zasada łączenia ,,podo;bnego z podobn},rn" moż€
się okazać nawet ,szkodliwą i dlatego należało,by zre-
zygnować z ropagowania je,j w takiej inter,pretacji
jak ma to miejsce obecnie.

Trzeba też zrezygno,wać ze słusznych nieraz teore-
tycmie, ale niemożliwych do wpro,wadze,nia w życie,
zaleceń w zakresie wychowu mło,dzieży. Rady w tym
kierunku muszą być dostosowane do możliwości i wa-
runków gospodarstwa hodowcy, Edyż w przeciwnym
razie w ogóle nie będą brane przez niego pod uwagę.
Trudno przecież żą,dać o,d rolnika aby hodo,wał kon-i,e
ze §tratą a musiałby on sporo dokładać gdyby w myśl
nieżyciowego instrrrktażu stosował dla młodzieży
dawki owsa nie mniejsze jak 4 kg dziennie i nawet
w l,ecie ,dokarmiał paszami tr,eściwymi nie trżywając
jej do zaiprzęgu przed ukończeniem 3 lat życia.

Rolnikorwi - hodowcy, trzeba doradzić jak pc,winien
manilpulować tpni paszami, które może mieó ze
swego gospodarstwa, nie wyłączając pośIadów, zgonin
l plew, aby nie głodzą,c pozo,stałego inwentaiza mógł
utrzymywać fuebięla w koindycji ni,e hamującej ich
rozwojtr. Trzeba mu zwrócić u,wagę na szczególne
zrraczerrie dobrego siana w wychowie koni i doradzió,
jeślib"v tego sam nie potrafił. iak ma placo\Ąlać d\.vu-
latkiem czy nawet parę mi,esięcy młodszym żreba-
kiem aby go nie zniszczyć, Jeżeli zachowane będą
potrzebne ostrożności to na pewno wyjdzie to źłeba-
kowi na dobre, bo łrzeba brać pod uwagę, że pra-
wie żrden z indyrvidua'l_nie gospodaruiacych rolni-
ków rrie może zapewnió dwulatkowi takiego okólnika,
aby się na nim dosta,tecznie wyruszał. Czy nie lepiej
wobec tego lekko pracować takim roz;wijającym się
jeszcze koniem niż trzymać w stajni bez ruchu? Cze-
mu ma nie szkodzić trenowanie roczniaków ptzygo-
towywanych ,do tak wielkiego wł,siłku jak wyścigi
na torze i ściganie się dwulatka, a szkodzić ma oprzę-
gani,e do trekkiej pracy?

950io koni wyhodowanych w m;Lło czy średlriorol-
nych gospodarstwach, oprzęgane jest przed ukończe-
niem dwóch lat życia, a ,właśnie te gospodarstwa są
prawie jedynymi teraz dos,tawcami doskonałych czę-
sto koni do wsz,elkiego rodzaju transportów, na sprze-
daż zagranicę, do niektórych gospodarstw państwo-
wych a czasami nawet do gospodarstw stadninowych.

Zapewne, że osiągnięcia te nie obejmują wszyst-
}ti,ch gospo,darstłv hodujących ko,nie, ale są śrvia-
deotwelm, że mirno pewnych usterek w wychowi,e
mŁodzi,eży jak np. przedwczesne użycie do zaprzęgu,
bandzo wielu roJ.ników potrafi produkować korrie
od,powiadające w}rrnaganiorn odbiorców.

Z pewnymi usterkam1 trzeba się zresztą Folgoldzićz konieczrności, zważywszy bowiem na obec,ną struk-
turę agrarną li ,strukturę obsiewów w po,szczególnych
gospodarstwach rolnych,dążących do uintensywnie-
nia pro,du,kcji ro,slin przemysłowy,ch, mleka i tuczu,
trudno myśl,eć o stworzerriu pra,,vdziwi,e ide,alnych
warunków ,wychowu kolrri. Między innymi i diatego
też ,wanto pomyśleć o hodowaniu koni, które z natuty
byłyby ob,darzone z,dolnością łatwego znoszenia mniej
sprzyjających wąrunków bytowania.

(}64

Do tej po,ry niowiele w tym kierunku uczyniono,
a w niektórych wypadkach zmniejszono nawet \łlpływ
koni, któr,e zdołności takie po,siadają. Wskutek bo-
rviom qporczywego tępienia koni ho,doru,lanych nie-
dużego wzrostu, nie po,dtrzymywa,no znakoł-nitego
typu dawnych [<on,i, np. małopo,lskich, a już zupełnie
zlekc,evlażono ,doibroczyrrność wpływu krwi korrri ro-
dzimych pochodnych od miejscowych ras prymityw-
nych.

W hodowli bydła, onł,iec, trzo,dy chlewnej a nawet
d,robiu wyjąktołvą trosłclirł,ością orto,czone są rasy ro-
dzime zib iżo,ne do pryrnitywnych, a właśnie w hodo,wli
koni, którłrn hart fizyczny i odporność na wszelkie
niewygody są rrajpotrzebniejsz,e, czynnikiem tyrn zu-
pełnie wzgarldzono, Trwa natomias,t telnCencja ultzy-
mywania się p.rzy konce;pcji trlepszania masoM,ego po-
głowia ko,ni rasami najbardziej wymagającymi co do
rvarunkólv bytołrania, łv rodzaiu mazui,skiej lub Fu-
rioso-Prze,dświt. Rorlników nie staó na racjo,nalny wy-
chów takiego typtr koni i wsku,t,ek tego sypią się na
nich niesłuszne zatnńy, że zagładzają przychówek.

Zap,elwne, że w niektórych gospodaLrs,twach nie ma-
jących, luh,skąpiących źrebakom dobrego siana, s,ą
o,ne nie,dostatecznie lu,b rnieodpovriednio żywione, lecz
na ogÓ1 biorąc konie w małych gos,podarstł\,aclr by-
wały doląd raczelj uprzyrvilejowane w stosunku do
pozostałeg,o inwentarza. Lichy więc rozwój Tnacznego
odsetka przychówku należałoby kłaść raczei na karb
nieodpowiednie,go gaturrkowo materiału zarodo,weg]o
a nie braku troskliwości ze strony hodo,ł,cy. Nie licze-
nie się z poglądami rolników, a rvięc głóqłnych pro-
ducentów i ,użytkowników koni, do,skonal,e orientiują-
cych się ,tv przydatności roboczej X<oni poszczególnych
tyipów, nie liczenie się z rrnożliwośc,iami gospodar-
czymi czy upo
materiału zaro
prorł,ad,z,i ,do

do-wcami koni

Pro,wadzi to do szu,kania przez tych pro,ducentów
własnych dróg a więc posiłkorvania się często tak
zwanymi o€ierami ,,dzikim,i", i do nieufnego odno,sze-
nia się do rvskazówel< jakie im dają czynniki ofi-
cjalne lkierujące ho,dolvlą koni. Nic ,dzirvnego, że po-
ciąga to za sobą osamotnienie dz,iałalności siaid i stad-
nin państwowych oraz zarnlt, że qprawiają ,,sztukę
dla sztuki". A przecież sta,da i stadnin1, państwow,e
winny pełnić rolę rtsługową w stosunku do hodowli
masorvej, kierunki zaś hodowlane w sti:dninach po-
winny być podporządkowane wymaganiom terenu.

Jakie mianowicie rasy i typy koni tlr-iałyby być tam
hodo,wana powinno decydować Ministerstwo Rolni-
ctłva, o,dpowiedzialne za całość polityki hodowlanej
w kraju, a utrzymujące łączność z hodolvlą terenową
poptzez po,dległą so,bie służbę zootechniczną. Łączność
ta może być jeszcze znacz,nie rozszerzona poprzez Pol-
ski Związe',< Hc,dclwców Koni, któ,remu Ministerstwo
zleci zapewne czereg zadań hodo,wlanych.

Trudno przesądzać już dzlś o r,ezultatach jakie vry-
nikną z działalności Z,wiązku. Jeżeli potrafi on stwo-
rzyć poza alparatem administracyjnym, wybo,rowy
aparat instruktażovry, jleżeli po,weźmi,e słus,zny
i praktyczny pro,gram pracy i zwiąże rozluŹnione
obecrrie współdziałanie ho,dowli zarodowej z ho,dowlą
masoĄvą to działalność j,ego może dać istotnie poważne
rezultaty. Może też przynieŚć lpoważne oszczędnoŚci
w wydatkach skarbu państwa łożonych na hodowlę
koni, bo przy lepszyrn zorganizowaniu pracy w ośrod-
kach hodowlanych i stworzeniu hodowcom warunków
umożliwiający,ch opłacalny wychów źrebiąt, będzie
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moźm,a firrzsraucić lne niclr częściowo clężar utrzyma-
nla materiału zarodowego, obalczająćy o,becnie stad-
nrrry panstwowe.

jak to niektórzy sądżą,
do,wców Łaczami pań-

h wa 
sporo, swoich klaczy nie

7;rre, ęcz byłoiby
ailue hod ami ze

staci panstwowych, bo chodzi ptzecież o to, aby r,oł-
nicy sarni je p,ro,duJrowaJ,i. Trzeba i,rn ułatw.tc wy-
chów ogielków w źrebięciarniach państwowych czy
związkowych, lub zaktl$lywać o,d nich mło,de ogierki,
ale nle można demoralrzować dawanrem totowego ma-
terlatu i czynić z utrzymujących ogie,ry pfzedsięorcrstw
a nle hodowc, w mrarę zmnieJszarria się
stanu klaczy powinny być one, za E)o-śred,nictwem rzedawane na dogo,dnych
warunkach dobrym ho,dowcom prywatnym, ale taką
a&<c;ę mozna by tozplocząć dopiero |po zo.rganrzo|w&nru
przez Związek prac ho,dowlanych w te,renie i zapo-
znaniu się z ik]iialifjjkacjami człorrków, którym te kla-
c]ze rniałyby przypaŚĆ, Wszystkie zresztą akcje prze-
prowadzaLrre przez Z,wiązeĘ a w taki czy inny sposób
subsydio,wane E)rzez Państwo, będą mogły mieć miej-
sc,e ,dopiero po przedłożeniu szczegółowego prograrnu
d,ziała]ności hodo,t{anej Związktl, zarówno na czas
najbliższy jak i na przyszłość. P,rogram taki j,est już

cowałry ny, ale w ta-
wy,daje ało to, ibo,daj
eniq o]p z fachowych

cza§olpxsm ,dla poinf,o,rrnowania o p,larrrach Związku tych
wszystk]ich, którzy interesują się ho,dowlą korri w PoJ,-
sce. Brzy,dałoiby się zresztą info,rmowanie zaintere,so-
wanych o wszystkich poczl,rraniach Związku, aby nie
rltrzyrnyyyą{, tradycyjnie,,nątr}tl]szonego'' i,,zakorrspi-
rowanego" stosunku sfer kierowniczych do' hodow-
ców szeregowych.

z ter trolrry po-
m enia słuszrro-
!Ś.c ożeń wni,czyc}r,
a z d,rugiej strony ułatlwi tym sferorn zroz:ułrrienie, że
pelł/ne ,teo,retyczne ich założenia nie zawsze się po-
krywają z wyrn,ogami życia w praktyce. Wzajemna
w;,trriana myśli, lo,jal,na ocerra poglądu hodorwcówi rea,]rne wi,doki choćby niewie]}rich korzyści materia,l-
nych zachęci ich do wzięcia zo,rganizowanego ł.ldziału
w pracy hodowlanej, a tym samym zarejestrowania
doslronałych rrieki,e,dy klacry i przychórvku po nich.

IIe jest potrzebnych u nas o,gierów i klaczy poszcze-
gólnych ras dby ich wpływ zaważył na zaprojeJ<to-
wanym kształtowa,niilr pogłoryria tnr-ldno określić bez
wnikliwego przeanalizowania tej §prawy z wojewódz-
kimi irrslpelct-onami rad narodolwych i prezesarni po-
wiatołvych koł Z,wiązku Hodowców Korri, Ogólnie
biorąc możrra ,przyjąć, że dla uzyskania co rot<u 200 000
żtebiąt, jako remont przeszlo dwumiliorroweg.o pogło-
wia koni, tlzeba pokryć 400 000 klaczy. Dla pokrycia
ich trzeba B do g tysięcy ogi,erów, trzeba więc dla
stałego uzu6rełnienia tego stanu przychołvywać w każ-
dym rorku 800 do g00 ogierów zarodolvych od klaczy
zaro,dourych.

Rze,cz iproista, że stad,niny państwowe nie mo,gą po-
dołać takierrnu zadanitr; przynajmnief 3/4 ogierów,
a więc o[<oło 600 sńuk rnuszą d,ostarczyć ho,dorwcy-
rolnicy, ich przeto materiał zarodowy ma decydujący
wpływ na kształtowanie pogłowia koni i należy go
wolboc tego trakto,wać jako trzorr hod.owli koni
w kraju.

Za,iianiem stadnin państwowych powinno być ho,do-
wanie tylko pewned ilości sqpereli,ty do reg,enerowa-
nia mat, odowego w ho
a optócz wanie koni spo;r
rolnicy lp e sporadyczn5rmi
mogą i ni,e chcą ho,dowaó,

Jak w ho,dowli koni sp,ortorwych wyłączną prawie
rolę odgiywają bezkonkurencyjne do tego ceiu koniepełnej i półkrnvi angielśkiej, tak w ho,dovyli sryerr-

e]ity słtużącej do reg,enero,wania re8ionalnych fopówkoni ro,p,oczych p,ow.urny odgrywaó g{owną rolę konie
tych ras, które są oboarzone zdoilnosciami i zarletami
poszukrwalrymi u koni zaprzęg,owych. w produ]rcji
koni o,pogruo.1onych" d,o,bre rezultaty dają u nas
andeny, bretony i gudibrans,dale, nimi więc w pierw-
szym rzędzre trzeba rłs,talaĆ r,egiorrahe typy korrri po-
§p,leszno-rorbo,czych. W pro,dukc;i r}<oni lertiego typu
ną.lepsze rezultaty dawał u inas w swoim czasie
um].arkowany do,le\ł/ krwi arabskiej, słuszne wręc
wydaJe slę wzno]wlenie takiej konccpcji w połącze-
nlu z wykorzystaruem koni rodzrmych ra§ prymlww-
nych, jako czynirril<a doskona.Ie hamującego przerosty
szlachemoŚ,ci i delikatnosci przychÓwka.

Biorąc pod urwagę powyżcj wymienione przesłanki
wydale się, że staorniny państwowe w zupełnoś,ci p,o-
dołałypy swJ,,m zaoaniorn gdyby ogranrczyły ,ilosci
klalczy polszczególnych ras d,o granic w poruższym ze-
stawrenru podanych:

D^^ó Ilość Rejonyr!ą§ą klaczy ho,dowlane
półkrew arabska c-ka 150 szt. Krakow§Kią Lu-

,, b,elski,e Rzeszoqr-
,, §kie i Kieleokie

półkrew anglo-arabska 150 ,, ,,
c-ka (łącznie z Gidrana-
mI)
sądeokie c-ka

Furiaso-Prześwit c.ka

Mazursl<ie i poznańskie
c-ka 400

Śląskie c-,ka 100
Grudbrans,da],skie c-ka 100
Be]gi i od nich pochodne 50

Ardeny, Bretony i o,d nicb
rpo,cho,dne 300

Koniki, hucuł, fiondy 200

Pełna krew angielska

Czy,sta krew a,rabska

100 ,, Sądeckie i są5ia-
du;ące powiaty

100 ,, Cieszyńskie i nie-
które sąsia,du;ące
powiaty

,,* Poznańskie i Po-
mo,rZe

,, ś]ą§k
,, Mazury
,, żulawy ew. Ło-

wicz

,, Białostockie
Warszawskie,
Łodzil<tre" SląsĘ
pomorze zach.

,, Do krzyżówek w
róźrrych koncąl-
cjach

d'!* Dia tołu wyści-
wego oraa stad-
rrin hod,ujących
1/r krew angie,l-
ską i ang.-arab.

150 ,,x** Dla stadnirr ho-
dujących 1/r krew
arabską i 1lz

krew anglo-arab-
ską oraz dla ce-
lów elrspońo-
wych
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_ W zestawieniu tym proporcja klaczy elitarnych po-
szczegó}nych ras nie oci,powrada proporcji jaka po-
winna być pod tym wzgięJem zachowana w stosunku
do całości pogłolvra konr, nie jest to jednak koniecz-
D€, bo i w terenie wśród klacz} zare;estrowanych
znajdzie się duzy odsei;ek klaczy zasługujących na
włączenie do elity, mogących dawać ogiery przezna-
czane do regenerowania danego typu koni. Ko,nieczne
jest tylko utrzymanie w stardninach pewnego mini-
mum klaczy elitarnych w każ,dej z ważniejszych grup,
aby była możność tworzenia męskich i żeńskich ro-
dów b,ez obawy nadmieine,go spokrewnienia i aby
można był.o swo,bo,dnie selekcjonować p,rzych,owane
ogiery nie tylko na eksterier i krelv ale i na spraw-
dzone ,efekty hodowli.

Przyjmu;ąc za takie minimum 100 szt. klaczy, można
Iiczyć na przychowanie od nich co roku 10 ogierów,
które zapewniłyby remonty 100 szt. podstawowego
stada danej grupy filogących poł<ryó kilka tysięcy kla-
czy. W małych rejonach jak np, rejon koni sądeckich,
śląskich czy Furiaso-Przedświt wystarczy te 100 sztuk
sta,cininowych klaczy g],itarnych do wywarcia decy-
dującego wpływu poprzez przychow,ane od rrich
ogrely na kształtowanie regionalnego typu ko,nia,
w większych zaś jak np. kielecko-lubelski czy rejony
koni pogrubionych dla których utrzymywało by się
w stadninach po 300 klaczy elitarnych, potrzebną ich
ilość m,ożna uzupełniać klaczami związkowymi,

Zmniejszenie Liczby klaczy w stadninach do około
2000 sztuk nie grozi bynajmniej pogorszcniem się ja-
kości pogłorwia koni. 'Wprost przeciwnie, przy dosta-
tecz,nym zwiększeniu liczby klaczy zarodowych sta-
no,wiących własność rołni]<ów wzrośnie perspektywa
właściwego polepszania pogłowia koni roboczych. Ma-
teriał bowiem hodowany przez rolników służący jed-
nocześnie do robót gospodarskich będzie siłą rzeczy
odpowie,dnio selekcjonowany zarówno na przydatność
do pracy jak i na lepsz,e wykorzystanie paszy i odpor-
ność na wszelkie trudy konia roboczego.

Należy też brać pod uwagę, że obecnie, rolnikom
hodującym materiał zarodo,wy, zrzeszonym w Związ-

się poglądami zwolenników nowoczeSnego sportu konnego
przyniosło już niemało Szkody hodowli koni roboczych, od-
grodzenie się w!ęc od nich w pracach nad ulepszaniem ma-
solvego pogłowia koni roboczych powinno teraz znaleźć wię-
ceJ zrozumrenla.

PROF. DR ,I. MARCHLE,W_SKI
Członek rzeczgucistg PAI{

lnstytut
Instytut Zootechniki ma może nigco inną historię

niż pozostałe specjalistyczne instytuty resortolve &1i-
nisterstwa Rolnictwa. Zacząlki jego siegają bow,iem
niemll pierwszych miesięcy po wyzwolelliu, a, ściślej
jesieni L945 r. Udało się mianowicie wówczas w ramach
Uniwersytetu Jagiellońskiego zebrać pewną rlość
obiektów rolnych, które miały służyć b:,darriom z za-
kresu hodolvli z,ł,ierząt. Jako bazq laborat,.lryjrrą i kie-
rou,nictwa administracyjnego uzyskarro też kiika po-
mi.eszczeń b. Wydziału Rolnego U. J.

Jednakże no.wa placówka nigdy rrie była tr?,ktowana
jako składo,wa część Wydziału Roirrego v:zględnie sa-
mego Uniwers;utetu. Baza bołviem rolnicza jako l,aka
ze wzg]ędÓW formalnej natury własciwie tylko była
prz,ejęta przez uczelnię, Jednakż,e rescrl b. Nlinister-
stwa Ośrviaty nie finansorvał owego Insiytutu, który
oplacał wl,datki bieżące pożyczkami bankowymi, a na
doraźne cele otrzymywał, już niecilugo po powstaniu,
pewne zasiłki od Ministerstw,a Rolrrictwa.

ZaLożenie Instytutu było dziełem kolektywu złożo-
nego z prof. J. Jakóbca, prof. M. Czaji i niŻej podpi-
§anego. Zagadnienia administracyjną zwlaszcza po
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ku l{odo,rvców Koni uda się może wywierać poważ_
niejszy wpływ na politykę hodo,wlaną, kierowaną do-
tąd tiość monopolistycznle przez kilkuosobowd grupę
ho,dowców z urzęd1l, zbyt mało wnikających w po-
trzeby, możliwości gospo,dareze i upodobania hodow-
ców te,renowych i nie zawsze umiejących oceniać
isto,tne zalety konia roboczego.

Oczywiś,ci,e, że wpływ zrzeszonych hodowców wtedy
mcże być cwocny, g,dy znajdą oni w Związku nie tylko
warunki do wypo,w;adania swoich materialnych za-
interesowań, ale plzede wszys,tkim warunki do rze-
czo,wej dyskusji w gr,onie autoryta,tywnych dla nich
fachorvców na tematy hodow,]ane o,raz należyte popar-
cie w realizowaniu uchwalony,ch rvniosków.

Wyp,owi,e,dzi tych ho,dowc6w, którzy są bezpośrednio
i najpoważniej zainteresowani praktycznością korria,
powinny być jednym z najbardziej miarodajnych
wskazań ,dla sfer kierujących polityką hodowlaną
przy rozważaniu zagadnień w jakich proporcjach
i jakich ras konie na\eży ho,dować, aby obok za,da-
walającej wyda,jności pracy, utrzymanie ich i wy-
chów ka],kuiowały się jak najekonomiczniej.

Nie licz,enie się z poglądami głównych prodtlcen-
tów koni i pozostawielnie ho,dowli masowej jej wła-
snelnu losowi wiedzi,e do wspomnianego już uprawia-
nia ptzez rolników hodujących konie własnej i cha-
ortycznej p,olityki a prócz tego stwarza okresy nad-
produkcji i g,wałtowrr,ego spadku cen na korrie, wsku-
tek cze,go nastEpuje o,dwrót i marnowanie oennego
nrateriału ho,dowlanego, by po jakimś czasie ,wracać
do ponownej na,dprodukcji.

Byłoby pożądane, aby na tematy poruszane
w niniejszym artykule wypowiadali się lekarze wet.,
zwłaszcza pracujący w terenowych radach narodo-
wych i lecznicach. Blorą oni udział w korrrisjach kwa-
lifikujących ogiery i klacze zarodowe, w komisjach
zakupu koni zarodowych i robcczych, a niektórzy
z nich sprawują nadzór sanitarny nad końmi stad
i stadnin państwowych, Mają też bo1aIe doświadcze-
nia lv lecznictwie i mogą doskonale orientować się co
do mniejszej lub większej podatnoścr koni poszczegóI-
nych ras na różnego rodz:ju zachorowania, względnie
ich odpornośó w tym kierunku, co ma ogromne zna-
czenie ptzy ocenie praktycznoŚci kr..rnia.

rozwoj i zakres działalności
przejŚciu do P. I. N. G. W. prof. Czaji, wzlął na siebie
ob. J. Skawina, który dotąd pełni obowiązki dyrektora
administracyjnego I. ż,

Jest rzeczą charakterystyczrlą, że w początkowych
n:szych pracach porł.ażną rolę naukową ociegrali nau-
kowcy-lekarze weterynarii. Mam tu na myśli prace
zapoczątkowar'e przez prof. Bielariskiego z dziedziny
fizjol,ogii rozrodu i komplekslr zagaCnieri związanych
z techniką sztucznego unasieniania oraz prof, E,wy'ego
nad hormonalnymi pcdstawanri produkcji, zwŁaszcza
mleka u krów dojnych.

Wspomniany przyuczelniany Instytut poza dwoma
drukowanyrni, pod koniec 7at czterdziestych, sprawo-
zdlniami z działalności, mógł się wykazać szeregiem
prac naukowych w części drukowanych w krajowej
prasie fachowej, a częściowo w Biuletynie b. P. A. U.
Prócz tego omawiana placólvka, określana niekiedy
w pismach Ministerstwa Rolnictrva jako ,,Instytut
krakowski" ma do zanotowania udział w pewnych
prakt;rcznych pracach związanych z rozwojem pro-
dukcji, jak doświadczenia nad rasami i krzyżówkami
świń przydatnych na bekony, oraz kilka innych prac
podobnego typu.

Zootech n ki, jego


